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Mirz pekt. 


5 stopni poniżej zeta. 
Łódź, 21 grudnia, 

Zgodnie z zapowiedzią PIM-a, dziś 
dał się odczuć pewien spadek mrozu. W 
pierwszym rzędzie ustał mroźny wiatr, 
nadto rtęć w termometrze stale się pod- 
nosi. 

Dziś o godz, 8 rano temperatura Wy- 
nosiła jeszcze 7 stopni poniżej zera, o 
9.ej — podniosła się do 6 stopni, o 10-ej 
— termometr wskazywał 5 stopni Tem 


peratura ta utrzymała się do. południa. 


Sieci śledztwa omotały zbira. 


Policja jest na tropie mordercy 


Łódź, 21 grudnia, 


kich wiadomości, tyczących się tej zbro 


Społeczeństwo łódzkie nie ochłonęło | dni, 


jeszcze po strasznej zbrodni dokonanej 
w noc sobotnią w domu przy Alejach i 
Maja 15. 

- Łódź z niecierpliwością oczekuje wy- 
ników śledztwa policyjnego i ujęcia 
zbrodniarza, Konfiskata wszystkich 
pism łódzkich, które podały pewne szcze 
góły w sprawie tajemniczego mordu, 
zwiększyła jeszcze zainteresowanie spo 
łeczeństwa, pozbawionego obecnie wszel 


Jak nam komunikują, po zwolnieniu 
Kukulskiej i Malinowskiego śledztwo 


Nie należy wątpić, iż w najbliższym | wkroczyło na zupełnie nowe tory. 


czasie władze całkowicie wyświetlą za- 


Nie możemy jeszcze w tej chwili po- 


gadkę mordu i zbrodniarz zostanie ujęty. dać do wiadomości Czytelników nowych 


Władze zapewniają nas, iż wydadzą 
komunikat prasowy w którym ujawnią 
wszystkie szczegóły dotychczas ukrywa 
ne przed opinją publiczną, Komunikat 
ten ukaże się dopiero po aresztowaniu 
sprawcy zbrodni, 


Włamuymacze ma poczcie. 


łuupezm ich padiuy 

fi drobma 

Łódź, 21 grudnia. 

Dziś w godzinach porannych władze 

policyjne zostały zawiadomione o wla- 
maniu do urzędu pocztowego. 

W trzyp'ętrowej kamienicy przy ull- 

cy Dworskiej 10 na parterze w trzypo- 

kojowym lokalu mieści się oddział pocz- 


towy. 
Ubległej nocy nlewykryci dotych- 


czas włamywacze wyrwali deski z par- | 


kanu, okalajacego wspomnianą kamieni- 
cę | w ten sposób dostali sie na podwó- 
rze, poczem przy pomocy podrobionych 
kluczy otworzyli drzwi wejściowe urzę- 
du pocztowego i wtargnęli do wnętrza 
lokalu. 

Urzędnicy pocztowi po ukończeniu 
pracy zabierałją Ze sobą listy wartościo- 
we oraz całą gotówkę z kasy, to też wła 
mywacze musieli się zadowolnić bardzo 
skromnym łupem. 

Skradli oni kasetkę, w któref zna'do- 
wały sle znaczki pocztowe na sumę 800 
złotych, oraz drobna sumę w gotówce. 


£ódzki 
zlodziej 


aresztowany w WATSZaM- 
` skiem $. Fá. O. 
Łódź, 21 grudnia, 
W gmachu PKO. przy ul. Jasnej dy- 
żumy wywiadowca zauważył pewnego 
osobnika „który zbliżył się następnie do 
kiosku z pream i stanął obok woźne- 
go Michała Wypycha (Madalińskiego 
52), liczącego pieniądze. * Nagle woźny 
zaczął krzyczeć: „Trzymajcie złodzieja!” 
Nieznajomy, który usiłował skraść woź- 
nemu kilka paczek banknotów, chowa- 
jąc je nieznacznie w gazetę, odskoczył od 
kiosku, a następnie  zatrzymawszy się 
stole, zaczął spokojnie wypełniać 
dwa blankiety wekslowe. Manewr ten 
jednak nie udał się, gdyż wywiadowca ! 
hultaja zatrzymał i przeprowadził do ko 
misarjatu. Okazało się, że jest to przyby 
ły na gościnne występy z Łodzi, Ajzyk 
Lewkowicz. 


Śmiślo — sifotyna. 


firaszny wypadek na 
iotmisftut. 


sotów ic. 


Dziś rano, gdy władze pocztowe za- 


władomity policję o włamaniu, zostało 
wszczęte dochodzenie, Policja odnalazła 
w polu przy ulicy Dworskiej rozbitą ka- 
setkę, w której oczywiście nie było już 
znaczków pocztowych. — * 

Pościg za włamywaczami trwa, 


okoliczności zbrodni, które bezwzględ- 

nie ułatwiają policji dalszy pościg za 

zbrodniarzem i jedynie możemy wyrazić 

przypuszczenie, iż obecnie ujęcie mor- 

wyja jest prawdopodobnie kwestją kil- 
u dni, 


b. p. Króla. 


W urzędzie śledczym codziennie od- 
bywają się konirontacje i badania osób 
podejrzanych o współudział w zbródni, 

Policja przedewszystkiem bada wszyst 
kie osoby podobne do sprawy mordu. 

Niezależnie od śledztwa prowadzone 
go w Łodzi, władze dokonują energicz- 
nych poszukiwań na terenie Żyrardowa, 
gdyż istnieją pewne poszlaki, iż morder- 
za pochodził z tego miasteczka, ma tam 


| aapa i możliwe, że tam właśnie w- 


krywa się przed policją. 


Onaj popi =motrderciuy 


znaczki pocztowe skazani po i2Xilatciężisieśo więzienia 


Równe, 21 grudnia, 

Na przedmieściu Krzemieńca zamiesz 
kiwał niejaki Maksym Jarmusiewicz, sta 
rzec 88-letni bardzo bogaty który dwie 
swoje córki wydał zamąż za popów pra- 
wosławnych: Stefana Wesołowskiego i 
Dmutra Nalewajkę, Ci chcieli koniecznie 
przyjść w posiadanie majątku teścia, 


„£ondyn: podminonany. 


Dalsze wybuchy są nmieunihknione, 


Mis Londyn, 21 grudnia. 
(Telegram wł. „Expressu“) 


-nocą i dziś nad ranem nastąpiło jeszcze 


kilka dość znacznych wybuchów gazu. 
Z powodu gwałtownego wstrząsu zosta- 


W dniu wczorajszym został cały |ly naruszone fundamenty wielu domów. 


Londyn wstrząśnięty wybuchem gazu 
spowodowanym pęknięcem rury gazo- 
wej. Niestety nie obeszło się tylko na 
tym jednym wybuchu. Wczoraj późną 


Na rozkaz policji mieszkańcy opuścili za 
grożone budynki. Mimo przedsięwzię= 
tych wszelkich środków ostrożności, wy 
buchy powtórzą się niewątpliwie. 

LOEDE AA] 


gdy jednak ten kategorycznie żądaniu 
ich odmówił postanowili go zamordować 
W tym celu omówiwszy w mieszknaiu 
Nalewajki, ze sługą cerkiewnym Szaga- 
nem cały plan, przy pomocy jego wyna- 
jęli niejakiego Żosima Franczuka, który 
miał dokonać mordu. Ten znowu przy- 
brał sobie do pomocy niejakiego Mariana 
Myszkę i niebawem zjawi! się uzbrojo- 


ny w siekierę pod domem  Jarmusiewi- 


cza. 
Była ciemna noc Myszko wszedł do 
mieszkania starca i wywołał go na dwór, 
pod pozorem, że przyjechała chora jego 
córka. Jarmusiewicz, nie przeczuwając 
niczego złego, wyszedł, a wówczas Fran 
czuk ciąg go siekierą w głowę tak silnie, 
że nieszczęśliwy starzeć wyzionąłna miej 
scu ducha, Sąd, który wczoraj rozpatry- 
wał tę sprawę skazał b. popów, Wesoło- 
wskiego i Nalewajkę na 12 lat c, w., zaś 
Szaśana.na 4 lata ciężkiego więzienia. 


Samobójstwo miljonera wiedeńskiego 
Siynna aktorka, Marja Orska, wiedziała 
o zamiarach samobójczych przemysłowca. 


Wiedeń. 21 grudnia. 

Znany wiedeński milioner, oraz wiel- 

ki przemysłowiec, dr. Juliusz Koritscho- 
ner, popelnił samobójstwo, ponieważ był 
zawikłany w większą aferę przemyca- 
nia różnych trucizn. © zamiarze popeł- 
nienia samobójstwa don ósł poprzedało 
znanej aktorce filmowej Marji Orskiej 
oraz jednemu z wiedeńskich adwoka= 


tów. ą 
Berlin, 21 grudni. 
Dzienniki popołudniowe donoszą z 
W'ednia: Znany milioner i przemysło- 


wiec wiedeński dr. Juljus  Koritchoner, 
który z powodu podejrzenia 0 udział w 
aferze przemytniczei umknął do Konstan 
tynopola, popełnił tam dziś w przystępie 
obłędu samobójstwo, 

Wiadomość o tem otrzymała turecka 
ambasada w Wiedniu, która zakomuni- 
kowała o tem rodzinie Koritchonera. 


Przed kilku tygodniami Koritschoner 


iw drodze z Budapesztu wystosował li- 


sty pożegnalne do swego adwokata wie- 
deńskiego oraz do znanej atrystki dra- 
matycznej Marji Orskiej. którym .donos'ł 


Świąteczny numer 
„REPUBLIKI 


w znacznie zwiększonej 


iż zamierza popełnić samobójstwo. Wó- 
wczas jędnak*nie przywiązywano do te- 
go większego znaczenia. W kołach. fi- 
nansowych i towarzyskich Wiednia, 
gdzie Kor tschoner cieszył się wielkiem 
poważaniem, wiadomość o lego samobój 
stwie wywołała niebywałą sensację. 
Motywów samobójstwa doszukują się w 
tem, iż Koritschoner był nałogowym 
morfinistą. 

zo m 


SAPTATEOGE TSN 
2żywe pochodnie. 


Wczoraj wieczorem '23-letnia Cecyl- 
ja Zgorzówna (Piotrkowska 223), czysz- 
cząc przy piecu futro benzyną, spowodo 
wała wybuch. Dziewczyna została ogar- 
nięta płomieniami, Na ratunek śpie- 
szył jej znajomy 45-letni Tomasz Lewań- 
ski, który również został objęty ogniem. 
Dopiero nadbiegli sąsiedzi zdołali szyb- 
ko ugasić pożar i zajęli się Zgorzówną i 
Lewańskim którzy doznali dość poważ- 
nych poparzeń, 

Wezwane pogotowie udzieliło im po- 


| mocy lekarskiej, 


Samobójstwo. > 

Ubiegłej nocy przy zbiegu ulic Dąbrowskiego 

i Narutowicza targnęła się na życie 27-lętnia bèz 
domna i bezrobotna Jezefa Cerowska, wypijając 
większą dozę esencji octowej Przechodnie wez- 
wali do niej pogotowie, które desperatkę w sta- 
|nie nieprzytomnym przewiozła do szpitala w Ra- 

i dogoszczu, j 


Paryż, 21 grudnia, 
(Telegram wł. „Expressu”) 
Lotnisko pod Paryżem było wczoraj 
miejscem nieszczęśliwego wypadku. | 
Podczas startu samolotu, nie zdążył od- 
sunąć się na bok jeden z głównych me- 
chaników i śmigło ścięło głowe nie- 
szczęśl wemu. 


objętości ukaże Się --- 


w poniędziałek, 
dimia 2% grudnia 
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ETO JEST ZBRODNIARZEMZA.. 


Ostatnia sensacja Wiednia przypomina morderstwo, 


dokonane na osobie b. p. Michała Króla. 
Tam jednak sąd skazał niewinnego człowieka. 


Właściwy zbrodniarz p 


À Wiedeń, 20 grudnia. 
Wiedeń przeżywał ostatnio sensację 
kryminalno - sądową, pod wielu wzzlę= 
dami 
przypominającą tragiczne morderstwo, 
dokonane w ubiegłym tygodniu na Oso- 
bie b. p, Michała Króla, właściciela domu 
przy ulicy Zawadzkiej 36. 
Sensacja ta mała jednak inny pod- 
kład i inne zakończenie, 


Sajemnicze mor- 
derstwo. 


Na jednej z głównych ulic w miesz- 
kaniu irontoweim na ll-em piętrze znale- 
ziono pewnego wieczoru 
zamordowanego wiaściciefa mieszkania 
68-letniego Rudolfa Sze.mkurca Oraz 23- 
letnią Elmę Lipschitz, siużącą, z raną 
postrzałową w okolicy brzucha, 

Slużącą zdołano uratować, Szein- 
kurc natomiast zmarł natychmiast po 
A W mieszkaniu wykryto ja- 

ie 7 

ślady włamania, 

lecz skonstatowano, że zbrodniarz ni- 
czego nie tknął 

, Szeinkurc był człowiekiem bogatym. 
Nie miał żony, ani dzieci, Gospodarstwo 
prowadziła Elma Lipschitz, 

z której był niezmiernie zadowolony. 

Elma służyła u Szeinkurca od trzech 
lat i w całym domu zaskarbiła sobie ser- 
ca lokatorów i przyjaciółek. 

Nię wychodziła z domu, nie bawiła 
się, nie ilirtowała z n kim. Dozorca i lo- 
katorzy wystawiali jej jaknajlepsze 
świadectwo. 

Zbrodnia dokonana była przed wie- 
czoremm. W mieszkaniu podówczas był 
tylko Sze'nkure i służąca. Drzwi miesz- 
kania były zamknięte. Gdy jeden z kre- 
wnych przyszedł wieczorem w odwie- 
dziny, zdziwiło go, że 
w pokojach paliło się światło, a nikt nie 

otwierał. i 
Zawezwał stróża į ślusarza. Drzwi wy- 
ważono. X 

W pokoju znaleziono na ziemi trup 
Szeinkurca a obok ciężko ranną służącą. 
Policja. Pogotowie. Śledztwo. 


Jliężczyzna z mas- 
ka na twarzy. 

Jak już zaznaczyliśmy służącą uda- 
ło się uratować, Główny świadek zbrud- 
ni został przy życiu, zdawałoby się 
więc, że 3 A 
„ wszystko jest na dobrej drodze 
i że wystarczy tylko zbadać świadka, a 
zą godzinę morderca może już być 
schwytany. 

2 Po przesłuchaniu okazało się jednak, 

e s 

mordrestwo osłonięte jest mgłą tajem- 
cy. 


Służąca zenała, iż krytycznego wieczo- 
ra ktoś zapukał do drzwi kuchennych. 
Zapytała 

Odpowiedziano jej: 

— „Depesza!“ 

Otworzyła drzwi, lecz ku wielkiemu 
swemu przerażeniu ujrzała za drzwiami 
mężczyznę z zamaskowana twarzą. 

Krzyknęła i chciała zamknąć drzwi, 
lecz w tej samej chwili 
„ nieznajomy wsunął nogę za próg 
i uniemożliwił zamknięcie drzwi. 

Na krzyk dziewczyny wbiegł do ku- 
chni Szeinkurc, zajęty czytaniem gaze- 
ty w pokoju. Zbrodniarz wpadł już je- 
dnak do kuchni, zamknął za sobą drzwi 
i steroryzował właściciela mieszkania 
f oraz służącą. 

Oboje wykonywali rozkazy bandy*ty, 
który mierzył do nich z rewolweru. 

— Gdzie są pieniądze? — zapytał 
zbrodniarz. 

— Tam.. W pokoju... — odparł drżą- 
cym głosem Szeinkurc. 


— Oboje tyłem do pokoju, marsz Le 
— krzyknął zbrodniarz, 

Szeinkurc i służąca wykonali roz- 
kaz. Gdy znaleźli się w pokoju, zbrod- 
niarz kazał stanąć im przy ścianie i 
wskazać miejsce, gdzie ukryte Są pie- 
niądze. Sze nkurc wskazał na szafę. W 
chwili gdy zbrodniarz, | zachowując 
wszelkie środki ostrożności zbliżał się 
do szafy, 

Szeinkurc zerwał się nagle z miejsca z 
zamiarem przeszkodzenia grabieży lub 
też ucieczki przez kuchnię, 
lecz w tej samej chwili padł strzał i 
Szeinkurc zalany krwią runął na ziemię. 

Elma, chcąc ratować swego pana, 
zerwała się również z mejsca. Bandyta 
strzelił poraz drugi, 
raniąc ją ciężko w brzuch. Upadła na 
ziemię, tracąc przytomność. Co dalej 
było — nie wie: 


Fito był mordercą? 


Takie zeznania złożyła służąca Elma 
Lipschitz. Bandyty nie znała. Nie mogła 
go nawet poznać, bo twarz miał zasło- 
niętą. 4 

Policja stanęła wobec zagadki, której 
niepodobna było rozwiązać. 

Kto był mordercą Szeinknrca ? 

Jedna z sąsiadek złożyła w tej spra- 
wie cenne zeznania. Podobno > 
do Elmy przychodził jakiś młodzieniec. 
Sąsiadka widziała go w kuchni dwa ra- 
zy. Służącą wzięto poraz drugi w krzy- 
żowy ogień pytań, s 

Owszem, znała pewnego młodzieńca, 
Był u niej dwa razy; Pozuała+go ma'uli- 
cy. Zaczępł ją i odprowadził do domu. 

Potem dwa razy jąrodwiadził, lecz 0- 
na zabroniłą mu przychodzić. 

Gdy policja nasunęła jej przypusz- 
czenie, że może on popełnił tę zbrodnię 
— dziewczyna złapała się za głowę 
krzyknęła: 

— O, Boże!... Racja!.. To był napew 
no 0n!.., 

— Zaczęto więc szukać owego nie- 
zńanego osobnika. Elma nazwiska jego 
nie znała. Rysopis jednak wystarczył 
policji w zupełności. Po trzech dniach 
skonirontowano Elmę z trzema osobni- 
kami. W jednym z nich 

Elma poznała zbrodniarza, 

— To on! — rzekła nagle, wskazując 
na barczystego, zdrowego młodzieńca o 
czerwonej, pełnej twarzy. 

Nazywał się Hans Bursche. Areszto- 
wano go. Polcja spełniła swe zadanie. 
Zbrodniarza ujęła i n 

oddała w ręce sprawiedliwości, © 

Lecz tu dopiero rozpoczyna się his- 
torja najciekawsza, odróżniająca teu wy 
padek od krwawego morderstwa w Ło- 
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rych zeznania były bardzo obciążające 


i|ność i 


CASINO 


Bursche do winy się 
nie przyznał. 
Twelrdził stanowczo, że Elmy nie zna, 
że widzi ją poraz pierwszy w życiu, że 
Szeinkurca również nie zna, nigdy u nie- 
go w mieszkaniu nie był i 
morderstwa nie popełnił. 

Skonfrontowano go poraz drugi z Ei- 
mą, Służąca potwierdziła swe zeznania. 

— Tak, to on strzelał do mnie... PO- 
znaje tę rękę... I on był u mnie dwa razy 
[O ten sam... 

Sąsiadka również nie przeczyła. Wi- 
działa go dwa razy w kuchni u Elmy. 

Dowody były aż nadto wyraźne, mi- 
mo to Buschke do winy się nie przyz- 
nawał i 

nie chciał czy też nie mógłwykazać 

swego alibi, 

Gdy go pytano co robił krytycznego 
wieczoru, gdzie był į t. d. — odpowia- 
dał: f 
— Tego powiedzieć nie mogę... 
Dla wszystkich było jasnem, żć mor- 
derstwa dokonał Buschke i posadzono 
go na ławie oskarżonych. 


Ka sali sadowej. 
Rozprawa sądowa trwała trzy dni. 
Przesłuchano szereg Świadków, któ- 


dla oskarżonego. Prokurator domagał 
się ukarania mordercy. Obrońca dowo- 
dz.ł, że na ławie oskarżonych 

, _ Siedzi człowiek niewinny. 
Między prokuratorem a obrońcą wywią- 
zała się ostra polemika. 

Wreszcie sąd ogłosił wyrok: 
Buschke skazany został na 4 lata cięż- 
kiego więz enia, 

Po odczytaniu wyroku „Na sali zapa- 
nowała cisza. Skazany stracił przytom- 
z płaczem padł na ziemię, 
Powstało zamieszanie na sali. Woźny 
podniósł skazanego. Sąd wychodził już z 
sal, gdy nagle z galerji, wśród publicz- 

ności rozległ się głos: 

— STAĆ!.. NIE ODCHODZIĆ!. 
PROSZE SĄDU TEN CZOWIEK IEST 
NIEWINNY, JA ZAMORDOWAŁEM 
SZEINKURCA |... 

Łatwo sobie wyobrazić olbrzymią 
konsternację jaka zapanowała na sali. 
Sędziowie stanęli jak wryci. Na środek 
sali wybiegł jakiś młody mężczyzna 

podobny do skazanego, 

Był tego samego wzrostu, miał taką 
samą figurę, tylko 

poszczególne rysy twarzy były inne. 

Jednocześnie w tej samej chwili na 
ławie świadków zemdlała jakaś niewia- 
sta... To była 


"a 


Pocałunek szczęśąia i miłości, — Biaski 

i cienie sławy. Słodycz i gorycz władzy 

poznaje młody wieśniak, który po wielu 

awanturniczych FAR Vaia objął rządy 
jako 


Prezydent 


Potężny dramat współczesny 
z bożyszczem ekranu. 


F Wkrótce 


Mozżuchinem 


w roli tytułowej. 


CASINO 


ISDJOJYĄM 
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rzyznał się do winy po ogłoszeniu wyroku _ 
na sali sadowej. ' 


ELMA: LIPSCHITZ... 

Woźni zatrzymali samozwańczego 
mordercę, a sędziowie byli początkowo 
przekonani, że 

mają do czynienia z warjatem. 

Lecz młodzieniec wskazał na służą- 
cą, którą cuciły kobiety, i rzekł głośno: 

— JEJ OMDLENIE JEST NAJLEP- 
SZYM CHYBA DOWODEM, ŻE MÓ- 
WIĘ PRAWDE! : 

Na sali powstawało coraz większe 
zamieszanie. Prokurator nakazał opróż- 
nić salę i 

Zatrzymać młodzieńca oraz służącą. 


Srawdziwy obraz 
zbrodni. 


Co się okazało?... 

Skazany przez sąd 
Hans Buschke był naprawdę niewinny. 
Mordercą był kochanek Ełmy Lipschitz, 
ten sam, który w sądzie przyznał się do 
winy. 

Oczywiście, że Elma Lipschitz wmie- 
szara była również do tej sprawy. 

Ona to sprowadziła kochanka swego 
do mieszkania, wiedząc, że Szeinkurc 
przechowuje w domu znaczną ilość go- 
tówki, Elma z kochankiem wpadli do 
pokoju i rzucili się na właściciela miesz- 
kania, siedzącego przy stole: 

W czas.e szamotania się kochanek 
strzelił i 

przez nieostrożność zranił Elme w 
brzuch. 

Po zamordowaniu Szeinkurca chciał 
przystąpić do grabieży, lecz 

spłoszył go dzwonek krewnego”, 
Uciekł więc kuchennemi drzwiami, wie- 
dząc dobrze, że Elma go nie zdradzi, 

Nie omylił się, - 

Elma zwaliła całą winę na Hansa 
Buschka, by odciągnąć uwagę policj od 
jej kochanka. Właściwy morderca o- 
świadczył jednak po aresztowaniu, że 
gdy usłyszał wyrok sędziowski 

zrobiło mu się przykro | poprostu dla 
sensacji przyznał słę do winy. 

— Cztery lata to nic... Myślałem, że 
za takie morderstwo grozi conajmniej 
15 lat... — dodał cynicznie, 

Hansa Buschke zwolniono, 

Dopiero potem okazało się, że nie- 
winny młodzieniec nie mógł wykazać 
swego alibi, albowiem 
musiałby przytem zdradzić pewną przy- 

è krą tajemnice rodzinną. 

Dopiero po aresztowaniu prawdzi. 
wego mordercy sąsiadka Szeinkurca do 
szła do wniosku że omyłliła się i teraz 
poznaje kochanka Elmy z całą pewno- 
ścią i dokładnością. , 

Elma zaprzecza teraz, twierdząc, że 
nic podobnego nie było i że żadnego u- 
działu w morderstwie wie brała, Wed- 
ług jej zeznań 
. mordercą fest Buschek 
i on ją zranił pódczas napadu. 

Policja nie daje jednak wiary iej ze- 
znaniom, tembardziej,j że psychiatrzy 
jednogłośnie doszli do wniosku. iż 
właściwy morderca jest przy zdrowych 
zmysłach i słowa jego zasługują na 

wiarę. 

Policja nie chce się już wgłębiać w 
te filozoficzne tajmiki zbrodni i uważa 
„drugiego“ zbrodniarza za właściwe- 
go. 

A może się myli?... Kto wie?... 

Zbrodnie kryminalne 

nie są tak proste, 
jak to się wydaje autorom powieści sen- 
sacyjnych... 

W każdym razie „drugi“ morderca 
— Ulryk Wiiesbadeck stanie wkrótce 
przed sądem wraz z Elmą Lipschitz. 

Czy po ogłoszeniu wyroku zgłosi się 
trzeci morderca — niewiadomo. clioć to 
nie jest wykluczone, gdyż w świecie 
kryminalistyki wszystko jest możliwe.. 


Henryk Romski. 
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— Kochanie, czy to ty? 
1% Tak jest mój jedyny, ale 
wi : 


kto mó- 


Na Dalekim Wschodzie 
feży przyszłość łódzkie- 
go przemysłu. 


Handel x Resia jest tylko 

dorywezy —oświadcza „£x- 

pressomi wybitny ekspor- 
ter łódzki. 

Łódź, 21 grudnia. 

W dniu wczorajszym przybyć mieli 
do Łodzi przedstawiciele „Centrosoju- 
za“ celem dokonania dalszych zakupów 
manufaktury łódzkiej. Przyjazd ich zo- 
stał jednak w ostatniej chwili odłożony, 
nastąpi jednak jeszcze przed nowym ro- 
kiem. 

W tej chwili bawi w Łodzi jedynie 
jeden dęlegat „Centrosojuza* p. Helig- 
man, który dokonuje odbioru pierwszej 
partjj zakupionych towarów na sumę 
miliona dolarów, Dalsze tranzakcje prze 
widziane są już w roku przyszłym. 

_ W związku z obecnemi zakupami so- 
wietów i zapowiedzią dalszych zaku- 
pów na sumę 6 miljonów dolarów „Ex- 
press“ zwrócił się do jednego z wybit- 
nych łódzkich eksporterów, który w ten 
sposób sprecyzował swój pogląd na te- 
mat tych zakupów: 

— Dostawy sowieckie — stwierdza 
nasz rozmówca — wywołały ostatnio 
wśród pewnych sfer dużo krzyku į hała- 
su. Sfery te znowu bowiem starały się 
w tych zakupach dopatrzeć się prób na- 
wiązania stałych stosunków  handlo- 
wych między Łodzią i Rosją. Nie jest to 
jednak pierwsza taka próba, Od szeregu 
bowiem lat sowiety dokonywują spora- 
dycznych zakupów, są to jednak zaku- 
py, że tak powiem, od wypadku do wy- 
padku i żadną miarą nie można ich trak- 
tować z przeważnym optymizmem, 
choćby z tego względu, że nie mają one 
charakteru trwałego. Wątpię wogóle, 
czy charakter tak‘ wogóle będą one kie- 
dykolwiek posiadały. 

— Dlaczego? 

— Istnieją bowiem trudności, które 
stare stosunki handlowe uniemożliwia 
ią. Trudności te są nie do przezwycięże- 
nia, wkraczają one bowiem w dziedzinę 
różnie ustrojowych pomiędzy nami a $0- 
wietami. 

Sowiety, jak wiadomo, nie uznają 
wolnego handlu. Wszystko mają w swo- 
ich rękach bądź „Wniesztorg* ` bądź 
„Gosstorg". Właściwie więc nie mamy 
z kim handlować. 

— A obecne tranzakcje ? 


— Są one dziełem chwilowej tylko 
koniunktury. Niedawno pisaliście pano- 
wie o rokowaniach w sprawie specjal- 
nych zakupów sowieckich, które byłyby 
kompensatą zą sprowadzony przez nas 
tytoń rosyjski. Gdyby rokowania te zo- 
stały sfinalizowane pomyślnie, wówczas 
o ile mi wiadomo, dotyczyłyby one rów- 
mież tranzakcji dorywczej i jednorazo- 
wej. 

— W jakim kierunku, zdaniem pana, 
winien przemysł nasz szukać rynków 
zbytu ? 

— Przedewszystkiem na Dalekim 
Wschodzie, ściślej mówiąc w Chinach. 
Tam leży nasza przyszłość. Olbrzymia 
pojemność tego rynku jest już sama w 
sobie gwarancją stałego zbytu. Pozatem 
w mniejszym już wprawdzie zakresie, 
przemysł nasz szerokie ma możliwości 


Āe O) 


— Aby nie było nieporozumień, zapo 
wiadam panience zaraz na wstępie: za 
raorów żadnych u mnie niema. © ` 

— À to mi się bardzo ba, bo mo 
ja dawna pani, to miała ich cały tuzin. 


Tajemniczy 


starszy pan 


i jego 15-letni spólnik—gazeciarz. 
Jitodociany przestępca stanął przed sądem. 


Łódź; e guma 
Do sklepu spożywczego Pawła Abra 
kama przy ulicy Wólczańskiej 91 przy- 
szedł jakiś chłopiec ‚który kupił kilka bu 
łek i zapłacił 5-złotowym  banknotem. 
Po jego wyjściu p. Abraham, zauważył, 
że klijent pozostawił w sklepie kilkanaś- 
cie dęta w ea man później 
sz epu pewien starszy męż 
oślep który również dokonał drobne- 
o sprawunku i zapłacił pięciozłotowym 
banknotem. Gdy ów mężczyzna zauwa- 
żył gazety, leżące na kontuarze, rzekł do 
p. Abrahama: i 
— Te gazety chyba pozostawił tutaj 
mój znajomy, gazeciarz. Niech pan ich 
nie chowa, ten chłopiec zaraz pewno po 


nie przyjdzie. 


Dzięki „Expressomi” 


Jan Rosiński 


znalazł ojca. 


Po długich latach włóczęgi wróci do rodziny. 


Łódź, 21 grudnia. 

Przed czterema dniami pisaliśmy, że 
do „Expressu* zgłosił się 16-letni Jan 
Kosiński, który prosił nas o pomoc w od 
szukaniu rodziców. 

W roku 1916 w czasie okupacji nie- 
mieckiej, gdy w Łodzi, szczególnie 
wśród uboższej ludności, panowała stra- 
szna nędza, wysłano kilka partii dzieci 
do miejscowości podmiejskich. Wśród 
wysłanych znajdował się również ów Ko 
siński, który liczył wówczas dwa lata. Za 
opiekował się nim gospodarz Szczepan 
T z gminy Landek, powiatu słupe 
ckiego, u którego chłopiec przebywał do 
ostatnich czasów. Kosiński miał metrykę 
lecz zagubił ją już przed kilku laty i obe 
cnie nie posiada żadnych dokumentów 
osobistych. Jego opiekun opowiedział 
mu dokładnie o jego przeszłości, o tem, 
że przywieziono go z Łodzi, więc mło- 


dzieniec ostatnio wreszcie postanowił za 
wszelką cenę ać rodziców i pie- 
szo przywędrował do naszego miasta. 
Zwracał się do biura adresowego, do po 
licji do parafji kościelnych, lecz nigdzie 
nie mógł uzyskać żadnych wiadomości o 
rodzicach lub krewnych. 

Dziś jednak „Express* przynosi mu 
radosną nowinę, 

W dniu wczorajszym do redakcji na- 
szego pisma zgłosił się Zenon Kosiński, 
zamieszkały przy ulicy Zawiszy 37, który 
oświadczył, iż rzeczywiście w roku 
1916 wysłano z Łodzi z partją dzieci je- 
go młodsześo brata Jana i prosi by mło- 
dzieniec udał się natychmiast pod wska- 
zany adres. 

Tak więc dzięki „Expressowi”* bez- 
domny, nieszczęsny młodzięniec który 
bezskutecznie szukał w Łodzi krewnych 
znalazł ojca i brata! 


XMakierki „nywiadomcy”. 


Fašiszyvwy 


Łódź, 21 grudnia 

— Jestem wywiadowcą urzędu śled- 
czego — rzekł młodzieniec, który zja- 
wił się w składzie obuwia Edmunda Gę 
siorowskiego przy ul. Abramowskiego 
32 — czy da mi pan na raty parę lakiet- 
ków? 

— Ależ, oczywiście — odparł p. Gą- 
siorowski — tylko pan będzie łaskaw 
przedstawić mi jakąś legitymację. 

Młodzieniec pokazał mu wówczas ja 
kieś zaświadczenie z pieczątką urzędu 
śledczego, stwierdzające, iż okaziciel 
niniejszego, Józef Wiśniewski jest wy- 
wiadowcą. P. Gąsiorowski, nie mając 
już żadnych wątpliwości, iż młodzieniec 
rzeczywiście pracuje w policji, sprzedał 
mu lakierki za czterdzieści złotych. 
Młodzieniec nie dał nic gotówki i obie- 
cał, że w najbliższych dniach wpłaci 
pierwszą ratę, Upłynęło kilka tygodni. 
Wywiadowca nie dawał znaku życia © 
sobie, więc p. Gąsiorowski postanowił 
zwrócić się ze skargą do urzędu śled- 
czego. 


Srzy pracy. 

W drukarni Elkona przy ulicy Piotrkowskiej 
26 17-letni drukarz Wolf Sternfełd w czasie pra- 
cy przy maszynie doznał poważniejszych uszko- 
dzeń cielesnych, Wezwane pogotowie po udzie- 
leniu pierwszej pomocy pozostawiło go na miej- 
scu, 


Sożar. 

W mieszkaniu Antoniego Wieczorka przy u- 
licy Lipowej 71 powstał pożar wskutek wadli- 
wej budowy pieca. Ogień ugasił I oddział straży 
ogniowej. Straty nieznaczne. 

Z tej samej przyczyny powstał pożar w domu 
przy Alejach I Maja 32. Ogień został szybko u- 
śaszony przez straż ogniową. 

OESE ZET ZSZ TB PET REA 


również i na Bliskim Wschodzie, w Syr- 
ji Egipcie, Iraku, Palestynie i t. d. 

Z Rosią możemy handlować od cza- 
Su do czasu, stale jednak liczyć na rią 
nie możemy. - 


agenti został osadzony 
w wieziemiu. 


a W urzędzie oświadczono mu katego 
rycznie, iż żaden Józef Wiśniewski nig- 
dy nie pracował w policji. 

Ależ to niemożliwe — twierdził Gą- 
siorowski — przecież ten pan miał przy 
sobie legitymację policyjną. 

— A jak on wyglądał ? — spytano 
go. 

Gąsiorowski podał dokładny ryso- 
pis pseudoagenta. Na tej podstawie wła 
dze śledcze po upływie kilku dni areszto 
wały niejakiego Marjana Sobczaka, o- 
sobnika o bardzo ciemnej przeszłości. 
Gąsiorowski poznał w nim agenta, któ- 
ry kupił u niego lakierki. Sobczak wpra 
wdzie nie przyznał się do winy, lecz 
wobec niezbitych dowodów popełnie- 
nia przestępstwa został on osadzony w 
W pelia i niebawem stanie przed są- 

em, 


Rzeczywiście po kilkunastu minutach 
gazeciarz powrócił do sklepu i wziął 
dzienniki. P. Abraham zwrócił się do nie 
go z prośbą o zmianę 20-złotowego ban 
knotu. Chłopiec zamienił mu banknot na 
cztery pięciozłotówiki, 


P. Abraham, biorąc pod światło o0- 
trzymane od chłopca banknoty stwier- 
dzi że wszystkie były fałszywe. 


— Czekaj no, chłopcze — zawołał — 
muszę zobaczyć, czy ta pięciozłotówka, 
którą mi wpierw dałeś nie była również 
fałszywa. 3 

Gazeciarz, słysząc te słowa, skoczył 
do drzwi. P, Abraham wybiegł za nim na 
ulicę i dzięki pomocy przechodniów zdo 
łał go przyłapać. 15-letniego kolportera 
falsyfikatów, Czesława Lista, oddano w 
ręce policji. Chłopiec na śledztwie nie 
przyznał się do winy i twierdził, że pod- 
robiona 5 złotówki widocznie otrzymał 
w jakimś innym skelpie. Nie chciał on 
zdradzić nazwiska starszego męż y 
który niewątpliwie był jego spółnikiem 
i również wręczył p. Abrahamowi fałszy 
wy banknot 5 złotowy. Policja w toku 
przeprowadzonego dochodzenia nie zdo- 
łała ustalić nazwiska tego osobnika, ani 
też wykryć fabrykantów _ łalsyfikatów. 
15-letni gazeciarz znalazł się wczoraj 
przed sądem i został skazany na 10 mie 
sięcy więzienia, Połowę kary darowano 
mu na zasadzie amnestii, 
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Sod tramwajem. 

Na ulicy Piotrkowskiej przed domem Nr 284 
15-letni Tadeusz Pryczek (Bednarska 12), wska- 
kując do tramwaju, będącego w pełnym biegu 
dostał się pod koła i doznał ciężkich uszkodzes 
cielesnych. Wezwane pogotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło go w groźnym sta- 
nie do szpitala Anny Marji, gdzie w kilka godzin 
później wyzionął ducha, 


że najlepszym prezentem na 
święta zawsze będzie butelka 
oryginalnego miodu „PIĄST* 


1. MIKÓWSNEGĆ 


wytworzonego w prastarej ko- 
lebce rodu PIASTUW 
w KRUSZWICY. 


Wielki Złoty Medal Państwowy! 


K 


Agítator komunistyczny 


skazany ma 2 lata więziemia. 


Łódź, 21 grudnia. 

Od pewnego czasu policja polityczna 
w Łodzi otrzymywała coraz częstsze 
meldunki, iż w t. zw. „górnej' dzielnicy 
partji komunistycznej działa pewien mło 
dy agitator, który dostarcza bibuły par- 
tyjnej wszystkim fabrykom, zwołuje pou 
fne zebrania do konspiracyjnych lokali 
i skłania robotników do czynnych wystą 
pień przeciw władzy. Policja polityczna 
wydelegowała kilku wywiadowców, któ- 
rzy w wyniku długotrwałych poszuki- 
wań ustalili wreszcie nazwisko i miej. 
sce zamieszkania agitatora. Był to 30-let 
ni Josek Pechman, zamieszkały przy ul. 
Nowo-Zarzewskiej 2. 

Pewnego wieczoru większy oddział 
policyjny udał się pod wskazany adres. 
Pachman, który był sam w domu, na wi- 
dok policji, szybko otworzył okno i 


chciał wyskoczyć na ulicę, Policjanci w | dz 


ostatniej chwili zdołali go zatrzymać i od 
więźć do urzędu śledczego. 


Rewizja, dokonana w mieszkaniu, đa- 
ła obfite wyniki, Znaleziono kilka paczek 
odezw partji komunistycznej, nielegalne 
czasopisma żołnierskie, chłopskie i ro- 
botnicze, a prócz tego bloczki i kwitar- 
jusze partyjne, dzięki którym policja zdo 
łała wpaść na trop całego komitetu ko- 
munistyczneśo dzielnicy „Górnej“. Pech 
man, osadzony w więzieniu w dniu wczo 
rajszym znalazł się na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego. 

Na sprawie przyznał się on, iż przez 
krótki okres był kolporterem bibuły ko- 
munistycznej, jednakże twierdził, że do 
partji nie należał i pracował tylko, jako 
amator, 

Sąd przesłuchał kilkunastu świadków 
funkcjonarjuszy policji, którzy twierdzili, 
że Pechman był jednym z najczynnizj- 
szych działaczy komunistycznych w Ło- 


an 
_ Sąd skazał go na 2 lata więzienia, za 
liczając mu areszt prewencyjny, -` = 


nach 
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Robię, 60 mogę... 


Gość wchodzi do restauracji i prosi o pasztet 
z żęsiej wątróbki, 

Kelner podaje mu na żądanie pół porcji. Gość 
wącha "otrawę | oznajmia: 

— Alż elu niema wcale wątrobył 

— Słusznie — odpowiada kelner — Pan za- 
mówił pół porcji, a wątroba: została właśnie w 
drugiej połowie... 

ph 

Seans spirytystyczny, Po kilku nieudanych 
próbach wyczerpane medjum podnosi się z krze- 
sla | oświadcza; 

— Mam wrażenie, proszę pana, że duchy dziś. 
się uparły. Nie mogę dziś w żaden sposób po- 
łączyć się z duchem pańskiej szanowauej mał- 
żonki. 

— O, to jest zupełnie zrozumiałe... — por 
twierdza starszy jegomość — przed naszym *lu- 
bem żona moja była telefonistką... 

LL) 
s 

Pod koniec koncertu na salę wkroczyła poli- 
cja i aresztowała solistę - tenora za jakies prze- 
winienie natury kryminalnej, 

Jedn zee słuchaczy zauważył złośliwie: 

— Policja zawsze przychodzi zepóźno-.. 

s$ 
& 

Kolasiński jest nad morzem i ogląda sieci ry- 
backie, 

— Powiedz-no pan — zwraca się da jakiegoś 
rybaka — jak się robi takie siesi?... 

— Zwyczajnie — odpowiada rybak — hierze 
si ękilka dziur i związuje się je ratom sznuramł... 
ss 
2 

Dzieci z czwartego oddziału szkoły powszech- 
nej piszą wypracowanie na ¿emat „Bajka”, 

Nauczyciel bierze wypracowsa: Hanusi i 
czyta; 

— „Książę pośl bił lsiężniczkę, Ale zaraz po- 
tem zatęsknił znowa de przygód Pożegnał się a 
Księźżniczką | ruszył w świat Ona ,ednak poza- 
stała mu wierną i co rek obdarzała go dzizce 


kiem”, 


Hallo! Tu radjo! 


PIĄTEK. 21-g0 GRUDNIA. 
11.56—12.10 — Sygnał czasu z Warsz. Ob- 


serwatorjum Astronom., hejnał z Wieży Marj. 
w Krakowie, kom. lotn.-imeteor. 15.00—13,20 — 


Kom.: meteor, gosp. i nadpr. 13.20—15.45 — 
Przegląd wydawnictw perjodycznych — (prof. 
Henryk Mościcki), 15.45—1600 — Gwiazdkowe. 
Poczytajmy sobie (przegląd wydaw. gwiazdko= 


wych dla dzie ci i mlodzieży) — p. Henryk Ła-| 


dosz. 16.00—16.55 Muzyka płyt graniofonowych. 
Gramof. | płyty ze skl. B. Rudnickiego (Mar- 
szałkowska 87 I 146). 17.35—18.00 Transmisja od 
czytu z Wilna. 18.00— 19.00 Koncert pop. w wyk. 
Chóru Syberyjskiego (męskiego) p. Eug. Toma- 
szewski, 19.00—19.20 Rozmaitości. 19.30—19.55 
— Odczyt. 19.56—20,00 — Sygnał czasu z War- 
szaskiego Obser. Astronom. 2000—20.10 Kom. 
roln. oraz. transm. z Krakowa notowań giełdy 
zboż. krakowskiej. 20.15 — Koncert symfonicz- 
my z Filharmonji Warszawskiej. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Hermana 
Abendrotha i Alina van Baranzen (fort) W 
przerwie kom. Teatrów Miejskich. Po transm. 


kom : lotn.-meteor., Polic, Sport, nadpr., kom. 
PAT, oraż retransmisia ze stacyj zagranicz- 
nych. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
miesz Kalectwa i śmierci. 


a sz a T T F r 
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$o trzęsieniu ziemi na €hife. 


Minsto Talca na Chile ucierpiało w wielkim stopniu z powodu trzęsienia zie- 
mi, ajkie niedawno miały miejsce w tym kraju. 150 osób Sade życie — pra- 
wie wszystkie domy zostały zburzone. 


Bolączki zimowe łodzian. 
Smutny los ludzi. marznących na przystankach.— 
$asażerowie tranmmajomwi, Strzeżcie się „doliniarzy”'! 


Ogniska na przedmieściach i tar$omiskach. 


Mróz!... Mróz!.. Mróz!... 

Szczypie w nos. kłuje w policzki, tar- 
ga za uszy, słowem wyprawa niemożli- 
we psoty. Długotrwała jesień zanadto 
nas rozbałamuciła i dlatego id pisz- 
czymy z zimna. 

Mróz daje się szczególnie we znaki 
tym przechoduiom. którzy skazani Są na 
czekanie przy przystankach tramwajo- 
wych. Póki się szybka biegnie można 
iesgeze wytrzymać ale 
przy kilku stopniach mrozu stać długo 

na jednem miejscu to przykrość 
nie do Zniesienia, 

A odpowiedni tramwaj nadjeżdża 
czasem po piętnastu minutach oczek.wa-. 
nia. 

"Smutny jest los ludzi marznących. 
przy przystankach ża 


Łódź, 21 grudnia. | 


. 4 
Silny mróz zepclinął pasażerów «æ 


platform tramwajów do wnętrza wago- 


nów, gdzie cieplej i mniej przewiewnie. 


Ponieważ równocześnie wzmogła się f 


frekwencja 
w wagonach zapanował nieopisany ścisk 


Sytuację tę wykorzystują „złodzieje 
kieszonkowi t zw. „doliniarze”, którzy 
od pierwszych mrozów zabrali się odra- 
zu energicznie do dzieła. 

_ Kroniki policyjne notują ostatn'o iiez- 
ne wypadki kradzieży w tramwajach. 

A, więc, pasażerowie tramwajów 
miejcie się na baczności! 


* 

W Warszawie wydział techniczny 
mag ‘stratu przystąpił wczoraj do rozpa- 
lania ognisk ulicznych. Ogniska takie 
roznalnno na przedmieściach: i na targo- 
wiskach. 

Warto | u nas o czemś podobnem po- 
myśleć, (—) 


„Radjożemiczność”. 
Teo, co powimiem posiadać kamduy- 
dai na prezycdiemic. 


Widocznie nie wszystko jeszcze wypo- 
wiedziano o przyczynach druzgocącej klę 
ski gubernatora Smitha, niefortunnego 
przeciwnika Herberta Hoovera, ponie- 
waż dziennikarze ame: ykańscy znajdują 
ciągle coś nowego w tej kwestii do po- 
wiedzenia i do napisania, 

Oto jeden z nich nazwiskiem Paweł 
Anderson, nalatający w Waszyngtonie 
obowiązki korespondenta dziennika 
„Saint Louis Post-Dispath*, popierające 
go gorąco Smitha, podaje niezwykle o- 
ryginalny powód klęski, jaką poaiówł 
kandydat do teśo pisma. 

Oto przyczyną niepowodzenia Smit. 
ha ma to, że nie jest on „radiośeniczny”. 


Wszak kampanja wyborcza toczyła 
się głównie przez radjo. Zaledwie drob- 
na cząstka wyborców widziała kandyda 


tów, a miljony obywateli słuchało ich 
przez radjo. 

Smith, który jest zresztą doskonałym 
mówcą, nie umie mówić przez radjo. 
Głos jego na falach eteru siabł, akcenty 
stawały się mniej wyraziste i dzięki te- 
mu, zdaniem Andersona, kandydat stron 
nictwa demokratycznego stracił bardzo 
wielu zwolenników, co przechyliło sza- 
lę na rzecz Hoovera. 


Znawcy piją tyko 


= Jlerbatę 
- Serłowa 


+- mocna. aromatyczna i wydajna. 
Firma egz. 140 lat. 


i d hinhietdio R: 
Osobista tragedja 


zmamneśo dramaturśa. 


Z Paryża donoszą: 
Znany francuski pisarz Jean Cocteau, 


autor głośnego dramatu „Orfeusz“, w 
którym WABIEDOWAI on w Paryżu nawet 
jako aktor, grając z powodzeniem rolę 
główną, m ał w ubi egtym tygodniu udać 
się do Berlina, gdzie naznaczona była 
premiera tej sztuki. 

W przededniu prznijery dramaturg 
doznał tak silnego rozstroju nerwowego, 
że trzeba było natychiriast przetrans- 
portować chorego do zakładu dla umy- 
słowo chorych. 

Ta tragedja znancgo p:sarza Wyo- 
tuje w całym Parvżu wielkie zaintereso: 
wanie i współczucie. 


„Miehboska omedia” 
w parysf£zirm Cdeonie. 


Parysk; „Odeon“ zamierza w najbliż- 
szym czasie wystawić „Nieboską Ko- 
medje“ Krasińskiego, w przekładzie p. 
Rościszewskiej. 

„„Nieboska Komedja” ma być wysta- 
wiona w inscenizacji Leona Schillera. 


Walter Hasenclerer 
jako akior filmowy. 


Coraz częśc'e; zdarza się w naszych 
czasach, że autorzy sceniczni występują 
osobiście w swoich sztukach jako akto- 
rzy. Znany niemiecki dramaturg Walter 
Hasenclever ma ambcje nawet w kie- 
runku filmu. Prasa niemiecka donosi, że 
rychło wystąp' on osobiście na ekranie 
w filmie „Dziennik kokoty “^, 


Twórca „Niebies. 
kiego Ptaka 


zaklada w Berlinie nowy 
teater. 


Znany dyrektor | założyciel słynnego 
rosyjskego kabarefu „Niebieski Ptak”, 
Juźny, zakłada w Berlinie teatr drama- 
tyczny, zapowiadajac, że będzie to ZU= 
pełn e oryginalne połączenie teatru i ka- 
baretu, poświęconego specjalnie utwo- 
rom niemieckim i rosyisk.m. 


Karnccek mj 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś wieczorem, jutro, t. j. w sobntę o godz, 
4 po południu (po cenach zniżonych) oraz w 
niedzielę o godz. 8.30 wieczorem ostatnie po- 
wtórzenia komedji Bracco „Prawdziwa Miłość 
z udziałem Marji Malickieł i Aleks. Wegierki. 
DODATKOWY WYSTĘP ADWENTOWICZA. 

W niedzielę o godz. 3 I pół po południu raz 
jeszcze wystąpi znakomity artysta K, Adwen- 
łowicz w popisowej roli Szajloka w „Kupcu 
Weneckim'. — Ceny najniższe. 

PREMJERA „BROADWAY; ; 

Oddawna zapowiadana sensacyjna sztuka 
amerykańska z życia kabaretów nowojorskich 
pióra Danninga į Abbota p. t. „Broadway (nie 
należy identyfikować z filmem tej Ene nas 
zwy) wejdzie na afisz premierowy jutro, t. j. w 
sobotę. 

„Broadway“ będzie powtórzony w pierwszy 
dzień Świąt wieczorem. 


TEATR POPULARNY, 

„Małka Szwarcenkopi* graną będzie jesz- 
cze przez pięć razy t. j. dziś o 8.30 wiecz. oraz 
w sobotę ! w niedzielę o 4.30 po poł. | 8.20 
wiecz. osiągając ogólną llczbę 69 przedstawień, 


Dzi Śś i dni następnych 


Film o mieście dos daii ia Ej zbrodni, smibdych orgjach miljarderów i najkrwawszej zgnilizny moralnej, perwersji i AAAA tragedji 


LON CHANEY 


BROADWAY 


W roli ałównej genjwsz 6 słu twarzach 


Orar 
niezrównama 


Tradodia dziewcząt kd dziewcząt. które los pchnął ma śliskie drogi. 


Betty Conmson. 


Emocionujące walki PACYYJE Y z KGładżaw 


 przeniytników. Orgje w nocnych kabaretach Życie szumowin w zaułkach i spelunkach ulicznych 


orema Hod kierunkiem L.. Kantora. 


Koczzie pili dd a ah $ 30 oo | poł. 


W roli głównej 
| Reżyserja 
Wiktora Klerminga 


znanego z obrazu 
„NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK“ 
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. Miubieńey króla Auślji 

zdradzaja poważne zamiepolsojenie 
i choroba ich pana. 

„Ulubieńcy króla Jerzego foxterier 
Snip i papuga „Charlotte“, zdradzają sil 
ne zaniepokojenie i zdenerwowanie od 
czasu, gdy pan ich jest chory. 

Snip napróżno usiłował dostać się do koju, a tylko czasem żałośnie zaskowy- 
pokoju, w którym leży chory monarcha | 77; 
Anglji. Niedopuszczono go do ukochane 
go pana. 

Zasmucony piesek umieścił się w 
przedpokoju, w pobliżu sypialni królew. 
skiej i absolutnie nie chce się stamtąd 
rlszyć, 


Lokaj, współczując zmartwieniu przy | wie, stroszy pióra i nie pozwala dotknąć 


U ER RE 
UWIETIA SENEE v 


przycięte uszka, 
Nie szczeka nigdy, jakby wiedział o 


pokój i tęsknotę bardzo hałaśliwie. 
_ Przez jakiś czas nie chciała nic jeść, 


mi przepada, l 


Ilekroć ktoś wchodzi do gabinetu kró 


wiązanego zwierzęcia, dał mu miękką |się nikomu, nawet małej 
poduszkę i przynosi jedzenie do przedpo | Elżbiecie, która od czasu, gdy król jest |] 


koju. Ez - chory, otacza papugę specjalnie czułą o- 
Snip pilnuje drzwi we dnie i w nocy, |pieką, własnoręcznie karmiąc ja cukrem. 


Szał maírymonmjalmy 


słymmeżo fiabbryłcamia kapeluszy. 


Dziś premjera! 


„ZWYCIĘŻONY 
WRÓG KOBIET" 


Wielka tragikomedja w 9 aktach . 


2? 


nastawiając bezustannie swółe wzłałnć 
tem, że nie należy panu zakłócać spo-|f 
Natomiast papuga wyraża swój nie- | SM | 
gardząc nawet pestkami dyni, za które- śe 


la, ptak zaczyna wrzeszczeć przerażli- ANA 


księżniczce | PIÓR 


mase Str. 5. 


ER : Początek-seansów o g. 4.30 pp., w soboty, niedziele 
Yy i święta o godz. 12-ej, ostatni seans o godz, 10-ej. 


że iN + , 2 ; 
b r > A >, 1% * 0 sda”) - = 315 o 


+ 


'REWJA GRZECHU — SENSACJI 
I ZMYSŁOWEGO WYRAFINOWANIA 


Pikanterja stu najapetyczniejszych nó- 
żek, drgających w takt oszałamiającego 
4,2) tanga. 
Ekshibicja najrozkoszniejszych piersi I 
bioder. Perwersja i wyuzdanie gejsz z 
~ japońskich świątyń miłości, ` 


- „Yeskivara” 
z Brygida Heim 


Wkrótce 
w kinie 


SPLENDID. 
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wszelkich możliwych sposobów w celu 
powiększenia liczby mieszkańców ltalji. 
Rząd Mussoliniego, jak wiadomo, wydał 
szereg najrozmaitszych zarządzeń, mają- 
cych na celu ułatwienie wzrostu ludnoś- 
ci, W związku z inicjatywą rządową in- 
teresującą jest inicjatywa prywatna zna 
nego wielkiego przemysłowca włoskiego 
Borsalino, właściciela wielkiej fabryki ka 
peluszy w Alessandrii, znanej ze swych 
wyrobów na całym świecię, 


Faszystowskie Włochy próbują cel | 


„Jeżełi stosunki na rynku pracy nie | 


dają modźca młodym włochom i włosz- 
kom do wstępowania w związki małżeń- 
skie powiada Borsalino — musi się im 
w tem dopomóc”, Wielki właściciel fa- 
bryki posiada u siebie w swych warszta 
tach okrągło 1400 włoszek w wieku, na- 


lami władz faszystowskich, celem urze- 
czywistnienia swojego programu mają- 
cego ynieść szczęście owym 1400 
włoszkom, 3 i~ 

Na razie nie wiadomo jeszcze, jakich 
środków chwyci się altruistyczny fabry- 


dającym się do stanu małżeńskiego. Po |kant pragriący 1,400 wolnych dziewcząt 


stanowił zalem zdobyć mężów dla tych 
swoich pracownic Borsalino odbył w 
tych dniach podobno szereg konferencji 
z rozmaitymi politykami i przedstawicie 


przekształcić w prawne małżonki i mat- 
ki, Wiadomość o planowanej akcji Borsa 
lina wywarła w całych Włoszech wielką 
sensację, DAŁ Blas-«9 : 1ayw yms 


r. med. 
Józef Lubicz 
ortopeda: 
Specjalista chorób kości i stawów, zniekształceń 
kręgosłupa i kończyn). 
Własna pracownia wszelkich aparatów 
ortopedycznych, 


Gdańska 28, tel. 41-46. 
Przyjmuje od 5 do 7. 


MRUKRKKARKARRKEK 


Śledztwo wdrożone z miejsca z niez- 
wykłą enerśją, potoczyło się wartko na- 
przód. Władze policyjne posiadały na- 
stępnego juź dnia tyle „dowodów“, że 
los Kranicza był zgóry przesądzony. 

Co godzina niema! przybywały nowe 
jakieś poszlaki, nowe nici śledztwa, któ- 
re omotały osobę „zbrodniarza" gęstą 
siecią. 

Zgłosił się przedewszystikiem samo- 
rzutnie do urzędu śledczego Adam Kot- 
licki, który komisarzowi prowadzącemu 
śledztwo opowiedział o tem; jak krytycz 
nego dnia spotkał przed hotelem Krani- 
cza, bardzo zdetnterwowanego, 

— O której lo było godzinie? — inda 
gowa. komisarz Bloh, 

-— Pomiędzy wpół do dziewiątą a 
dziewiątą — odparł Kotlicki. — Krani- 
cza znam oddawna. Żyliśmy nawet kie- 
dyś w przyjaśni. Nigdy nie widziałem go 
tak podmieconego, jak wczoraj. Kręcił 
się po ulicy w jedna i drugą tsronę.» 


wcale nieźle, 


76) 


— To musiało być na krótko przed 
morderstwem — zauważył komisarz. 


— I ja tak sądzę... Wczoraj nie mo- 
głem sobie wytłumaczyć zdenerwowa- 
nia Kranicza, ale dzisiaj, gdy w gazecie 
przeczytałem o morderstwie i o areszto 
waniu — zrozumiałem wszystko. À 

— Tak.. Zaproponowałem mu kawiar 
nię i to mi odmówił, tak samo nie chciał 
się przejść. Był wyjątkowo opryskliwy i 
zdenerwowany. 

— A nie pytał go pan, na kogo czeka, 
co tu robi przed hotelem? 

— Owszem pytałem.. Odpowiedział 
mi, że ma jakiś interes do załatwienia w 
hotelu. » 

— To się wszystko zgadza... Mord ten 
ma bezwzględnie podłoże erotyczne. Za- 
bity Miller posiadał w portfelu listy, któ 
re Kranicz chciał za wszelką cunę wy- 
dostać... 

— Í ja tak sądzę... Wątpię, aby Kra- 
nicz zabijał kogoś dla pieniędzy, Zarabia 


|chiwany przez sędziego śledczego. 


Na tem zakończyło się przesłuchanie 
Kotlickiego, Tego jeszcze dnia zostali 
zbadani w urzędzie: portjer hotelowy, 
windziarz i chłopiec. . } £ 

_Zeznałi oni, że widzieli Kranicza i.że 
był on bardzo zdenerwowany, 
"+ Popołudniu „zbrodniarz“ był przesłu 


Niezwykłe blady, podniecony, odpo- 


| |wiadał na pytania niezbyt pewnym .gło- 


sem, y'a 

_ Zdawał sobie sprawę, że ktoś go pod 
stępnie wciągnął w-tę zbrodnię, że sytu 
acje jego jest narazie bez wyjścia. 

— Czy przyznaje się pan do popeł- 
nienia zbrodni na osobie Hanryka Mille 
ra? — pytał sędzia. ` 

— Nie... . ; 

-` — W jaki sposób wytłumaczy więc 
pan swoją bytność na miejscu przestęp- 
twa? . | 

— Dostałem kartkę przez posłańca, 
w której jakiś komisarz Marek prosił 
mnie, bym przyszedł o 9-ej do hotelu.., 

— Czy znał pan Millera? 

— Nie, nie znałem go. ` 

— Dziwne... Fańska b. narzeczona, 
pani Zofja Garlicka też go nie znała.. 
Skąd więc Miller miał pańskie listy?,, 

— Nie wiem.. binie-to też zastana- 
wia... 

— Czy pan wyciągnął z portfelu je- 
den list i schował. go do kieszeni? 

— Nie, panie sędzio... List ten zna- 
lazłem na stole... Byłem tem odkryciem 
tak poruszony, że instynktownie — w o- 
bawie przed przykremi konsekwencjami 
których i tak nie udało mi się uniknąć — 
schowałem ten list do kieszeni „ | 


e 


Sędzia zadał jeszcze kilka pytań, po- 
czem Kranicz został odwieziony karetką 
do więzienia. 

Zosia, przeczytawszy opis mordu w 
gazecie, wydała okrzyk zdumienia, Wbie 
gła jak szalona do gabinetu ojca, wola- 


- fjae: 


— Patrz, tatusiu, przeczytaj... 

Była tak rozgorączkowana, że nie za 
uważyła Próchnickiego, który siedział 
również w gabinecie, rozmawiając z do 
ktorem Garlickim. Zostawiła gazetę i 
wróciła do swego pokoju. 

. — Pan jeszcze nic o tem nie wiedział 
— zapytał Próchnicki, gdy:doktór skoń. 
czył SZA: | 

— Nie.. To jest straszna rzecz... I po 
myśleć, że tak: łotr śmiał mnie prosić o 
rękę mojej córki... Teraz jestem szczerze 
zadowolony, że pan zostanie jej mężem.. 

— O, nie — odparł Próchnicki obo- 
jętnym głosem. 

— Jakto? Nie rozumiem? — zapytał 
zapiepokojony doktór. 

— Właśnie w tej sprawie do pama 
przyszedłem... Zrezygnowałem z ożenku 
z pańską córeczką... Doszedłem do prze 
konania, że pańskie progi są rzeczywi- 
ście za wysokie na moje nogi... 

Garlicki nic nie odpowiedział, Wi- 
dział ironiczny, szyderczy uśmiech Próch 
nickiego pocz się zupełnie zmiażdżo 
ny. Wycedził tylko słowo: totr, 

Adolf wstał z krzesła i rzekł, wciąga 
jąc rękawiczki., 

— To jest, szanowny panie doktorze, 
zapłata za te dobrodziejstwa, których 


od pana zaznałęm,.. Moje uszanowanie... 


(D< m.) O 
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— wstrząsający dramat życiowa-erotyczny najnowszej produkcji 1828—29 roku 


||. CYRK WOLFSONA” 


Potężna epopea ludzkich namiętności: miłości, zazdrości I nienawiści, rozpaczliwa walka matki o dziecko z rozjuszonym szym- 
pansem na szczycie wielopiętrowego komina. Film, który pod względem napięcia. dramatycznego nie ma sobie równego. 


w oach gw HELENA ALLAN "obci Foropy MAL YMY DOMENICO GAMBINO 


Y y Wspaniałe sceny cyrkowe! Olśniewające sceny baletowe! Niewidziana tresura dzikich zwierzęt! : 
T |] UwAGA: Fim ten nie ma nic wspólnego z wyświetlanym ongiś obrazem pod podobnym tytułem. 


AEK GER WR ZEE RE KOONTZ OJO RZEKA", KUPI AŚ RO RAZA 
flustracja muzyczna pod bat. A. Czudnowskiego. DZIŚ początek o godz. 4.30 pp. 


NIM KUPISZ COKOLWIEK NA GWIAZDKĘ < 


udaj się wpierw do składu aptecznego 


: M. Rzewskiego, Andrzeja 2 


a przekonasz się o tem że tak bogatego wyboru kosmetyków i wyrobów reg po obniżonych cenach na okres przedświąteczny nigdzie 
nie znajdziesz. 3 


5 PAS js 
ECZNICA 


lekarzy specjalistów t gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku 

Płotrkowska 294, tel, 22-89 
rap przystanku tramw. pabladlc- 
kic przyunoję chorych w choro- 
bach wszystkich specjalnośą od g. 
10 rano do 7-€ej po poł Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, kału. krwL 

plwocin etc.) operacje. opatrunki, 


Porada à zśolie 


Wizyty na mieście, 


Zabiegł | operacje od umowy. Kapiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- 
oową Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 


i mosty. 
W miedziełę I świeta do godz. 2 po p. 
e 


Poradnia Wenerdtogicz0a 


LeXarzy-specjalistów 
Zawadzka I. 


Czynna od 8 rano do © wieczór, 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp 
Leczenie chorób ; 

Dr. med. | Wenerycznych, moczopiciowyc: 


wz © + s ge t skórnych. 

bod toby gumowe. przez lekarzy i fa- Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 
chowców wypróbowane, uznane Konsultacje z neurologiem 1 urologiem 
(| za higieniczne i najniezawodniej j Gabinet światło-leczniczy 
Ú sze środki ochronne. Wypróbo; specjalista cho- Kosmetyka lekarska. 
M wane i polecane przez Urząd rób skórnych Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


SE) Zdrowia Publicznego przy Zakła I wenerycznych < 
bg dzie Badań bakteriolog, serolo- a; Porada ð złote. 
dzie Badas barede Jedyne płdeprOWAŃLIł | 
marka dostarczana wprost z wł fabryki. Do nabycia we naul Andrzeja 5 
wszystkich aptekach drogerjach i u optyków. Przyjmuje od 8—10 alioa i 
i od 5—9. 


Kasetki 
perfumeryjne 


oraz wielki wybór 
Perfum I kosmetyków 


gc: uk 


= 


k 


poleca 


Erig ins FP: 


Antyseptycznie spreparowane wy- | | 


Oddzielna pocte- 


a a kalnia dla pań. póżno dejam 
Lokal BUAN lekam -tenta + cji gey ma 
15 metrów długości 8 szerokości amerykanskie f. NOKOWICZ Autnni 720. 


a ? ? i 
lub większy w okolicy Dwotca |. "7 dobrym, stanie przyjmuje w lecz- 
$ Kaliskiego ; poszukiwane. aiey pzy nk (o"n | Gzkota Tańce 


5 . Oferty do admini- eodriennieod godz, | w Pod nicącij © Sa 
asinan l Bl. aarete EE 
2 e [pisma sub, „K. £ waj, Zapisy przyj- 
Oferty pod „Pilne“ do administr. | 
| „Republiki“. 


e A e 


RYŻ 
zad? 


1. Crynhoi 


Łódż, 
n.Plotrkowska 37, 


Zakład piecy 
ków i kuchen 
kaflowych. szamoto 
wych. przenośnych 
5 |także przedsiębior 
stwo robót zduń- 
skich, 


Lekerz-Dentysta 


E. Markus- 


y goły ma Forda| je codziennie od 
mogą się zgłosić | godz. 3 do godz. 6 
$ Andrzeja 14 wieczorem. 


| Ważne dia Pań! 


Po gruntownie przeprowadzonym remoncie 


Specjalny Salon Damski 


Masaż wibracyjny, elektryczny, kosmetyczny prowadzony przez specjalistę 
= z Warszawy, SN —— 
— — — Farbowanie włosów we wszystkich kolorach — — — 


Były pacowak Stanisław i Safjan 
Zelona 5, Tel. 45-28. 


Zawiadormniermic. 


Niniejszym zawiadamiamy iż z dniem 20-go grudnia Zo- /» prey 
staje otwarty fryzjerski salon aamski, przy ulicy 5 $ 
Piotrkowskiej 10 w podw. pod kier. p. Auerbacha byle- 
go pracownika firmy Fiszer 


Koncesjonowane przez Min. W, R. i @, P. 


KURSY 


Kierowców Samochodowych 


ML IKA TEE | ay 


tel, 21-23, 
Godz. przyjęć 3—7 


Wykłady teoretyczne i zajęcia praktyczne, 
Wielka ilość modeli i pomocy naukowych. § 


CENY NISKIE. tiii OPŁATA RATAM! $ 
TARGOWA 55 0 , TELEFON 55-50. | 
* Dla ż t jal kład 7 -M 
dsinecb. — > Kancelasja otwarte aie irtira 1 


ka int AŻ! PETRE- 


% poważaniem 


Jakubowicz i Auerbach. 


Fg nrp i aE GRETE PETET 
O Z A ee 
F ameer zyem 
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— 
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Trener Linksmayer 


mrata TV przysxlyrm sezeo- 
nie do 


W ah z wyjazdem do Wiednia 
trenera É. K. S-u p. Linksmavera, do- 
wiądujemy się, że w przyszłym sezonie 
footbalowym trener É, K. S-ru powraca 
do Łodzi i w dalszym ciągu ćwiczyć bę- 
dzie drużyny Ł.K S-u P. Linksmeyer 

nosi się nawet z zamiarem utworzenia w 
Łodzi w przyszłym sezon'e kursu foot- 
balowego dla czołowych piłkarzyłódz- 

kich. Myśl dobra, do zrealizowania jed- 
nakowoż bardzo trudna. 


W najsilniejszym składzie 
wystąpią warszamwianie w turnieju jubifleuszo- 
wym .„„Absolwentóm”. 


W związku z jutrzejszym i niedziel- |skich widzimy kilku-doskonałych lekko- 
nym turniejem jubileuszowym Koła Ab- |atletów, a co ciekawsze, że w obyd wu 
solwentów z udziałem najlepszych dru- drużynach grają przeważnie łodzianie, 


żyn Warszawy i Łodzi, dowiadujemy się 
że drużyny warszawskie zjeżdżają do 
Łodzi w najsilniejszych składach, a mia- 
orka YMCA (Warszawa) — Olesiń- 
ski, Miłosz, Weigt „Bednarek, Kosiński; 
A. Z. S. (Warszawa) — Kostrzewski, (ia 
sicki, Maciaszczyk. Rębowski i Maciń- 
ski Wśród graczy drużyn warszaw= 
paet] 


którzy przebywają obecnie na studjach 
w Warszawie. Zwłaszcza w zespole A. 
Z. $-u spotykamy aż trzech łodzian, zna- 
nych lekkoatletów » Kostrzewskiego, Ma 
ciaszczyka i Rębowskiego. Spotkanie 
drużyn warszawskich z łódzk'emi wy- 
wołało w sferach sportowych duże zain- 
teresowanie. 


O budowę hali sportowej w kodzi!!! 


Młodzież szkolna i miłośnicy sportów zimowych 
bez dachu nad głową. 


Ostatnio słyszy się coraz częściej o| 


t zw. grach ruchowych, o siatkówce, 
koszykówce, hazeme i t, d., co wymow- 
nie świadczy o rozwoju tych gałęzi spor 
tu, dostępnych dla jaknajszerszych 
warstw społeczeństwa. 

Zwłaszcza w sezonie zimowym PO- 
wyższe gałęzie sportu obok łyżwiar- 
stwa, narciarstwa i hokeja królują szcze 
zólnie wśród młodzieży szkolnej. Mlo- 
dzięż z chęcią, w godzinach wolnych od 
zajęć oddaje się tym gałęziom sportu, 
stanowiącym bądź co bądź godziwą roz- 
rywkę. 

O pomyślnym rozwoju gier rucho- 
wych śwadczy zresztą wzrastająca z 
dnia na dzień ilość zespołów koszyków- 
ki czy siatkówki, która dziś sięga liczby 
20, pomijając drużyny szkolne. 

Zdawałoby się przeto, że współmier= 
nie z rozwojem iloścowym drużyn, 


wzrośnie również ilość sal sportowych, 


hal do gimnastyki etc. 

Zresztą wejście w życie ushwy sej- 
mowej o wychowaniu fizycznem mło- 
dzieży oraz udzielanie daleko idących 
kredytów przez rząd za pośrednictwem 
Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego nasuwało myśl i kazało się po- 
cieszać, że bolączka terenów sporto- 
wych, czy hal gimnastycznych zostanie 
również na gruncie łódzkim usun: 'ęta. 
Tymczasem pod tym względem nie po- 
sunęliśmy się ani o jotę naprzód i stoi- 
my dziś wobec ważkiego problemu — 
gdzie ćwiczyć? — gdzie pomieściś, gar- 

nace słę do trenigów drużyny? 

Sytuacja pod tym względem jest b. 
ciężka, zwłaszcza w sezonie zimowym. 

Coraz częściej dochodzą nas skargi 
tej czy innej drużyny, iż zmuszona jest 
zaniechać ćwiczeń, tylko dla tego, że 
brak ku temu miejsca, gdyż szczupła 
ilość sal nie jest w stanie zaspokoić na- 
wet części orólnych potrzeb. 

Przed nielada trudnem zadaniem sta- 
je również związek Gier Sportowych, 
który powołanv przecież został do tego, 
by coś czynił, by organizował gry o mi- 
strzostwo, bądź o puhar dla wzbudze- 
mia zainteresowania grami ruchowemi, 

No i jakże ma się Związek wywiązać 
ze swego zadania? 

Do dyspozycji Inajwyżej raz lub dwa 
razy w tygodnin) posiada Związek sole 
Gimnazium N'emieckiego i Ł. T. S. G 
Naturalnie, że nie można brać w rachii- 
bę sali Stow. „Siła*, która organizato- 
rom stawia niemożliwe do przyjęcia wa- 
runki najmu. 

Jeżeli do tego dodać, że pierwsza z 
powyższych sal jest często zajęta przez 
Kuratorium do A międzyszko!- 
nych, a sale E. T. S. G. n'e zawsze prze- 

cież jest wolna, to poimiemy, jak ciężko 

idzie poszczególnym klubom, czy też 
Związkowi Gier Sportowych organizo- 
wanie turniejów, lub mistrzostw. 

We wszystkich większych ośrod- 


kach sportowych, a zwłaszcza w War- 
szawie, Poznaniu lub Krakowie rozwią- 

zano palącą tę kwestię w ten sposób, że 
wybidów anc ogromną halę sportową, w 
:órej pomieszczenie znajdują wszyscy. 
tni ćwiczeń 


U nas, niestety sprawa ta utkwiła na 
martwym punkcie, 

Miejski Komitet Wychowania Fizy- 
cznego zamierza już coprawda od dłuż- 
szego czasu rozpocząć budowę hali 
g mnastycznej dla sportowców łódzkich, 
ale do tej pory dobre. chęci w praktyce 
jakoś nie przyniosły rezultatu. 

Przed niedawnym czasem donosiliś- 
my o półmiljonowej pożyczce jaką uzy- 
skał Magistrat z Banku Gospodarstwa 
Krajowego na cele inwestycji sporto- 
wych. 

Zdawałoby się, że sprawa rozwiąza- 
na i Miejsk: Komitet Wychowania Fizy- 
cznego „przezwyciężył* 


przeszkodę, a tymczasem w dalszym Icznych. 
EENIAS) KETAZWZIZ APT O REWA 


ciągu ani słychu ani dychu o całej spra- 
wie. 

Pono przed dwoma tygodniami od- 
było się „wreszcie“ od dawna oczekiwa- 
ne zebranie M 'ejsk. Kom. Wych. Fizycz- 
nego, które miało być głównie poświę- 
cone sprawie budowy hali, lecz z powo- 
du chronicznego zresztą braku kompletu 
— odłożono omówienie kwestii do na- 
stępnego posiedzeni a, 

I tak ciągle w kółko. A tymczasem 
młodz'eż spottowa z utęsknieniem ocze- 
kuje narazie tylko wieści, o rozpoczęciu 
budowy, a Związek gier sportowych 
łamie sobie w dalszym ciągu głowę, jak 


najważniejszą |t poradzić sobie z głodem sal gimnasty- 


Stef. 


-Echa walnego zgromadzenia Z. Z. 


Beostamowiemia domiosiej wagi. 


Jak już donosiliśmy, na niedzielnem 
walnem zgromadzeniu zw ązku związ- 
ków aprobowano uwagi komisji olimpij- 
skiej w formie oświadczeń, dodanych do 
sprawozdania jako wytyczne polskich 
przygotowań do igrzysk olimpijsk.ch w 
r. 1932. 

W uwagach tych czytamy m. in., że. 
należy: 

a) postarać się o dostateczny zastęp 
trenerów polskich; 

b) nie dopuszczać, aby zawodnicy 
przyprowadzani byli przez związki do 
pełnej formy przedwcześnie; 

c) energiczną zbiórkę rozpocząć już 
na kilka lat przed igrzyskami, jak rów- 
nież żadnej innej strony przygotowań nie 
odkładać na później; 

d) trenerów zagranicznych, o ile to 
potrzebne i możliwe, sprowadzać raczej 
w okresie wcześniejszym niż w ostatnich 
miesiącach przygotowań; 

e) ustalić zasadę, że bez zgody komi- 
tetu olimpijskiego żadni zawodnicy nie 
mogą brać udziału w igrzyskach. Lepiej 
jest wysłać mniej zawodników, ale tylko 
o prawdziwie wysokiej klasie; 

f) zbadać gruntownie warunki tre- 
ningowe na miejscu j w razie twierdze- 
nia, iż nie są najlepsze, raczej wysłać 
odnośne grupy w ostatniej chwili; 

g) ograniczyć skład ekspedycji do nie 
zbędnego minimum; 

h) przez pierwsze dwa lata przygoto- 
wafń sportowych położyć nacisk ną roz- 


wijanie sportu polskiego wszerz, w przed 
ostatnim zaś roku przeprowadzić eliini- 
nację ewentualnych kandydatów do 
grup olimpijskich, które będą utworzone 
z początkiem ostatniego roku. 

Należy zaznaczyć, że uwagi te są bar 
dzo cenne i niewątpliwie wpłyną doda- 


Puhar wędrowny 
dla mistrzów (ligowych. 

W łonie zarządu Ligi powstała myśl 
ufundowania wiecznie wędrownego pu- 
haru dla mistrza rozgrywek ligowych. 
Puhar ten przechowywany byłby przez 
mistrza tak długo, póki tytułu tego nis 
wydrze mu inna drużyna. Projekt ten 
ma duże szanse powodzenia i rozpatry- 
wany będzie na walnem zebraniu Ligi w 
dniach 19 i 20 stycznia. 7 

W roku bieżącym mistrz Ligi Wista 
krakowska otrzyma jako nagrodę kom- 
plet koszulek o barwach klubu i znakiem 
tytułu mistrza. W koszulkach tych Wi. 
sła będzie występować w ciągu całego 
sezonu r. 1929 w wypadku zaś jeśli ty- 
tuł mistrza w przyszłymi roku dostanie 
się-w inne ręce, W śle nie będzie wolno 
nadał występować w koszulkach ofia- 
rowanych przez Ligę. 


Nowe władze 


Solonji warszawskiej. 

W dniu onegdajszym odbyło się wal- 
ne zebranie Polonji warszawskiej. Po u- 
dzieleniu absolutorjum ustępującemu za- 
rządowi przystąpiono do wyborów, któ- 
re dały następujące wyniki: prezes: gen 
Sosnkowski, wiceprezes: mec. Prutko- 
wski, nadk. Fuchs, i pułk. Więckowski, 
sekretarz kpt. Machowicz, skarbnik — 
kpt. Erben, gospodarz — p. St. Schmidt, 
członkowie pp.: Merliński, mec. Dzier- 
żanowski, Antoszkiewicz i Cejzik. 


Ustąpienie dr. Orło- 
wicza 
ze aar A sereta- 
DERT] 


Wiadomość o BAAR sekretarza 
honorowego nączelnej naszej magistratu 
ry sportowej w Polsce związku polskich 


|związków sportowych — polskiego ko- 


mitetu olimpijskiego dr. Orłowicza po 
tw.erdzają się. 

Wzmożona działalność referatu tury- 
styki w ministerjum pracy. i opieki spó- 
łecznej, którego dr. OQrłowicz jest kie- 
rownikiem, nie pozwala temu zasłużone- 
mu działaczowi sportowemu na pełn: e~ 
nie funkcji w prezydjum związku związ 


tnio na stan przygotowań polskich do |ków 


igrzysk a wy? W Los Angelos, 


W nowoopacówańym statucie związ 
ki związków sportowych, przyjętym z 
szeregiem poprawek ña ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu, znajduje się nowy 
rozdział o komitecie olimpijskim. 

W myśl odpowiednich paragrafów 
zarząd zw. zw. wybiera corocznie ko- 
mitet olimpijski dla załatwienia spraw, 
połączonych z przygotowaniami 


Wszelkie pogłoski, jakoby dr. Orło- 
wicz ustępował, rzekomo, na skutek od- 
rzucenia na ostatniem walnem zgroma- 
dzeniu wniosków zarządu, zdążających 
do wzmocnienia egzekutywy zw. ZW., 
nie odpowiadają prawdzie. 

Właściwym powodem do wystąpie- 
nia jest li tylko brak czasu. 

Związek związków traci w dr. Orło- 
wiczu gorliwego i niestrudzonego pra 


do | cownika, którego trudno naprawdę bẹ- 


igrzysk olimpijskich. Komitet ten składa | dzie zastąpić! 


się z 5-ciu członków zarządu. W roku 
poprzedzającym olimpiadę, ilość człon- 
ków w komitecie wzrasta do 8-miu. Po- 
nadto kom tet ma prawo kooptowania 
dalszych 3-ch członków, którymi mogą 
być także osoby z poza zrona członków 
zarządu ZW. ZW. 

Przewodniczącego komitetu olimpij- 
skiego wyżnacza zarząd Z. Z., a będzie 
nim z reguły jeden z wiceprezesów Z. Z. 

Delegaci międzynarodowego komite- 
tu olimpijsk' ego dla Polski sa honorowy- 
mi przewodniczącymi 1 komitetu olimpij- 
skiego Z. Z. i biorą udział z głosem sta- 
nowczym w jego posiedzeniach. 


Eśwwimnczesic i Sźiolarskci 


wwauiczeę zawzięcie > iuti zmistwzea 
ping -pongowecego Esi. Wunsagsźóbwv. 


Jak już donosił „Express“ w Kl. Tu- | jak następuje: 


rystów od dwóch tygodni trwają mis- 
trzostwa p'ng - pongowe. Na czoło ping- 
pongistów fioletowych wysunął się 
Kwinczak. który sprawił niespodziankę, 
zwyciężając Ałaszewskiego. Kwinczak 
do tej pory stracił zaledwie 1 punkt w 
spotkaniu ze Stolarskim. M ędzy temi to 
właśnie zawodnikami toczy się właśnie 
zacięty bój o tytuł mistrza klubowego. 

". Tabela mistrzostw przedstawia się 


Gier Zdob. Strac. 


punktów 
l)Kwincząk 8 15 
2) Stolarski 8 15 2 
3) Szmidt _ ży Sy 8 
4) Kowalewski 7 9 4 
5) Ałaszewski 4 5 3 
6) Wende è 6 5 7 
7) Rozmysłowicz 7 4 10 
8) Frydman 3 3 3 


Międzynarodowy 
Kongres Kolarski, 


Międzynarodowy związek kolarski 
odbył dnia 6 grudnia kongres ogólny, na 
którym omówiono kwestię kolarskich 
mistrzostw przyszłorocznych, © które 
ubiegały się w pierwszym rzędzie Szwaj 
carja i Holandja. W głosowaniu 6 związ- 
ków państwowych wypowiedziało się 
za Szwajcarią, a tylko jeden głos otrzy- 
mała Holandja. Wobec takiego wyniku 
głosowania delegat szwajcarski związku 
kolarskiego zaproponował ter min od 7 
do 18 sierpnia r. p. dla rozegrania na je- 
dnym z torów szwajcarskich zawodów 
o mistrzostwo świata, 


Sukces Warty 
w spotkaniu z $Schittpo. 


W sobotę 15 b. m. odbyły się w Po- 
znaniu międzyklubowe zawody bokser- 
skie między „Schuppe“ z Gdańska a ġo- 
znańską Wartą. Było to trzecie z rzędu 
spotkanie tych klubów. Dwa poprzednie. 
odbyły sę w Gdańsku i zakończyły s h 
porażką Warty. We wczorajszych ied- 
nak zawodach, Warta odniosiu wysoko- 
cyirowe znsłużońne zwycięstwo bo w 


SICSUNKU 2.2. 
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Chłopi rosyjscy 
uciekaja do Solsfi. 


Wilno, 21 grudnia. © 
- Nieurodzaj w roku bieżącym spowo- 


dowa!ł formalny głód w Rosji sowiec- 
kiej. Szczególnie dotkliwie daje się on 
wę znaki ludności « aunucsz*4..1 w pase 
pogranicznym. W związku z powyż- 
szem chłopi sowieccy chcąc uchronić 
się od śmierci głodowej, masowo usiłu- 
łą nielegalnie przedostawać się na tery- 
torjum polskie, celem poczynienia za- 
kupów Środków żywnościowych. Tego 
rodzaju partię chłopów białoruskich w 
liczbie kilkudziesięciu osób zatrzymał 


"onegdaj w rejonie Budsławia patrol 
KOP-u. 


“Brody kapłanów 
spowodowały rewolucję 
w Afżamistanie. 

Londyn, 21 grudnia. 

. Dzienniki angielskie zamieszczają 
dziś ciekawe rewelacje o bezpośredniej 
przyczynie wybuchu rewolucji w Afga- 
nistanie. Z początkiem listopada, już po 
wi „hu powstania szczepów górskich 
zjawiła się w Kabulu u króla Amanulla- 
ha delegacja kapłanów. Król kazał 
wszystkich delegatów przed audjencią... 


ogolić, z powodu czego kapłani rzucili 


klątwę na króla i wyzyskali ferment 
wśród zwyciężonych wojsk, powstały z 
powodu niewypłacenia żołdu od lipca 
bież. roku, / 


Pociąg przejechał 
stado omiec. 


Erfurt, 21 grudnia, 

Pociąg pośpieszny na linji Berlin — 
Monachium najechał w dniu wczoraj- 
szym popołudniu między staciami Ru- 
dolfssadt i Orlamünde na stadc owiec. 
które przepędzano przez tor kolejowy. 
25 owiec zostił, zabitych. Po krótkiej 
przerwie w ruchu pociąg ruszył w dal- 
szą drogę. 


Burze na Fycy(ji. 
Rzym, 21 grudnia, 

Z Sycylii donoszą o wielkich szko- 
dach wyrządzonych przez burze, szale- 
jace od dwuch dni. W porcie Licate zo 
stał większy parowiec rzucony o bul- 
wary i rozbity. W jeden z kutrów rybac 
kich uderzył piorun, przyczem został 
zabity sternik i jeden rybak. 


Zakaz budowania 
kościołów 
mw Rosji. 
Moskwa, 21 grudnia. 
Na konferencji komisarjatu dla spraw 
wewnętrznych uchwalone zostało wczo 
raj rozporządzenie, ogłoszone dzisiaj w 
całej Rosji sowieckiej. Rozporządzenie 
to zakazuje budowania wszelkich gma- 
chów dla celów religijnych, a mianowi- 
cie, kościołów, kaplic itd, Zakaz ten 
skierowany jest przeciwko wszystkim 
wyznariom bez różnicy. 
% Jilfrozu i... upały. 
Ryga, 21 grudnia, 
/Na Ukrainie panują wielkie mrozy, 
dochodzące do 25 st., jednocześnie na 
Krymie temperatura dochodzi do 15 st. 
ciepła. Rzeki wystąpiły z brzegów i 
wyrządziły wielkie szkody. 


Sajemnicze kufle dunn-dum 


W Oslo znalazła policja w pewnym 
domu skrzynię, zawierającą 1.000 na- 
bojów dum-dum. 

Dochodzenie ma stwierdzić, czy słu 
żyły one do polowania na grubego zwie 
rza, czy też przechowywane były jako 
pamiątka wojenna. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 
Prenum erata: miesięcznie Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja i Administracja, Plotrkowska 49. 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 


Telefon administracji 22-14— — — — — 
„m 
Za wydawnictwo „Republiki* sp. z ogr odpow. Władysław Polak. 
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| ftewofucja w Afganistanie. 


S 


A] 


DR. SAHM, 
został 18-go grudnia r. b. ponownie — 
już po raz trzeci — wybrany na prezy* 


denta senatu w. m. Gdańska. 
SEEEN 


Wybuch ou (fana 
na Borneo. 


Król Amanullah (w głębi) w otoczeniu swych doradców, naradza sie nad spo- 
© sobami stłumienia szerzącego się coraz bardziej powstania. 


Jeden z wałów fortecznych stolicy Afga uistanu, miasta Kabul, który został ostat- 
i : nio zdobyty przez powstańców. | 
pom — Jm | 


Jarciany fryzys w Monte Carfo. 


Na wyspie Borneo wybuchł wulkan Bro- 
mo, nie wyrządzając większych szkód. 


Irri KIBGIE LE RGAE 


i 


W Monte Carlo panuje kryzys finansow y, spowodowany tem, że coraz mniej 
bogaczy przyjeżdża do Monaco. aby zgrywać się w Casinie, Pomiędzy księ- 
ciem tego państewka a radą państwową, wybuchły ostatnio wielkie niesnaski na A 

(le zażegnania kryzysu. EMANUEL LASKER. 


ZKE COO) SORROW światowej sławy szachista, obchodzi w 
Ubu W s | 7 dniu 24 grudnia 60-tą rocznice urodz'n. 
4 osoby zabite w Śderlinie 


EEEE = ER Pen OE O ON] 
podczas zderzenia samochodów. 


| Dyżury apielc. 
Berlin, 20 grudnia, Obaj szoferzy i jedna pasażerka po- | Dziś w nocy dyżurują apteki: N. Epsztelm 
Wczoraj wydarzyła się koło Birten | nieśl. śmierć na miejscu. Czwarta osoba bę ZA RE R= az 
straszna katastrofa samochodowa. zmarła w drodze do szpitala. PA NOZERSLEMI LOPZIEINIANA" 12): Gor- 
f ; feina (Wschodnia 54), J. Koprowskiego (Nawo- 
Dwa samochody, jadące z szybko- Samochody uległy zupełnemu zdruz "A 
ścią 60 klm. na godzinę, zderzyły się. gotamiu. 


miejska 15), 
5 Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
; : R W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4+szp.). Zaręcz. i zaślub, po tekście 10 zł Za 
' miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej- scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwrąca się. — — — 


W drukarni „Republiki Sp z ogr odp., Piotrkowska 49 | 64 


Redaktor odpow Jan Grobelniak. 


